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Drukiem i nakładem Drnkarni N adw ornej W- Dec/cera i  Spółki. — R e d a k to r  odpowiedzialny: J\T. Kamieński.

Process przeciw Polakom.
P o s i e d z e n i e  9- z d n i a  1 3 .  S i e r p n i a .

(Dokończenie.)
•P rzechodzę  (Gali)  te raz  do oskarżonego Grabowskiego. On także miai 

mieć udział w  zam ierzonym  zamachu. W y z n a ć  muszę, że z aktu  oskarżenia 
nie zdołałem w y k r y ć ,  co w łaśnie  stanow iło  jego udział. P o jąć  nie mogę 
ja k  w rozm ow ie  z k r e w n y m ,  w  której je s t  mowa o jakiemś przedsięwzię­
ciu , ale w  której niemasz w ezw ania  do udziału w  n ić m , może właśnie le­
żeć spółudział. P ro k u ra to r  sam w y zn a ł  d aw n ą  s w ą  w ątp liw ość  i pow ie­
dz ia ł ,  źe to co zeznał oskarżony  w śledztwie p rzy g o to w aw cze m , nierzuca 
na  niego innego podejrzenia, jak  ty lko to, że wiedział o zamachu. Niepoj- 
m u ję  więc czemu stan oskarżonego ma się po go rszy ć ,  kiedy modylikujc 
sw oje  dawniejsze zeznania. P ro k u ra to r  tw ie rd z i ,  że oskarżony  cofając co 
dawniej zezna ł ,  okazuje się być człowiekiem nie godnym  w ia ry .  Ale p r z y ­
znając to n a w e t ,  n iepojrauję  przecież ja k  można cz łow ieka ,  k tó ry  przed 
sądem się zn a jd u je ,  uw ażać  za winniejszego dla tego ,  że zeznania sw e 
o d w o łu je ,  zwłaszcza kiedy niemasz p rzek on an ia ,  czy d o w o d y  w  śledztwie 
p rzy go tow aw czem  złożone są p raw dziw e , czyz nie.

»Są to fakta o k tó ry ch  mi w ypad a ło  m ów ić  ja k o  obrońcy. Zwracam  
się teraz do p u n k tó w  p raw n y ch  obrony.

•Jak ko lw iek  je s t  in teresem obrony ,  aby  w szystk ie  p u nk ta  p raw n e  zba­
d a ć ,  to jednak  na tem je j  zależeć n iem oże, aby  py tan ia  o k tórych  na tern 
miejscu ju ż  była m o w a ,  jeszcze raz przez  drugiego pow tórzyć .  Py tanie ,  
jakim b y ł  cel przedsięw zięcia ,  w yłożone  ju ż  zostało przez obrońcę  Kosiń­
skiego i lepiej n aw e t  jakb ym  ja  to potrafił ,  o d w o łu ję  się więc zupełnie do 
niego. Jedno  ty lko  w ym ienię  co do szczegółowego zam a chu ,  co do w y ­
p ra w y  tia Bydgoszcz. Miało być  zamiarem uderzenia na miasto Bydgoszcz, 
zabrać tain działa i użyć  ich do rew olucyi zmierzającej do p rzyw rócenia  
Polski w  granicach, jak ie  miała  r. 1 7 7 2 .  Ogólne P raw o  k ra jow e w ystaw ia  
znaczenie zdrady  g łów nej jako  przedsięwzięcie mające na celu g łw ałtow ne  
obalenie is tnącej fo rm y rządu . O »celu* niemain nic do pow iedzen ia ,  bo 
w y m ien io ny  pow yże j  obrońca w róci do tego p rzedm io tu ;  pytam  ty lko, co 
rozum iało  P ra w o  k ra jo w e  pod s łowem »przedsięwzięcie?« Z wszystkiego 
co znajduję  w  akcie oskarżen ia ,  widzę że p ro k u ra to r  t łumaczy s łow o to tak, 
że pod niem rozumieć trzeba »kaźdy czyn w ogólnością k tó ry  ma na celu 
obalenie fo rm y  rządu . Ze to jednak  nie było zdaniem p raw o d aw cy ,  zdaje 
mi się w ynikać  z ważności p rzes tęps tw a i z ciężkiej kary  nań wyznaczonej.  
D ow iodę to także z h is torycznego pow stania  P aw a kra jowego. R ozum iem  ja  
pod  w yrazem  »przedsięwzięcie« zbiór czynów  zdolnych do doprow adzenia  
do celu zamierzonego.

• J a k  w iadomo miało p ra w o  rzym skie  znaczny w p ły w  p rzy  w ydaniu  
i w y p raco w a n iu  P raw a  kra jowego. L . 1. 7- Dig. ad leg. Ju l .  składa w y ­
raźnie  obow iązek na sędziego, aby  zadał sobie py ty an ie  »reus an p o tuer it  
facere?« to je s t  czy obw in iony  też rzeczywiście b y ł  w  stanie w y ko nać  zbro­
dnię. Na tera zasadzają się także przepisy  p raw a  k ra jow ego  co do zdrady 
g łó w n e j ,  tem bardziej p rzy jąć  to t rzeba ,  z w aża ją c ,  ze do c e l u  zdrady 
g łów nej żadnej wagi nie p rz y w ię z u je ,  najmniejsze osiągnięcie celu jes t  ju ż  
zd radą  g łó w n ą ,  tem ważmejszem staje się znaczenie w y ra z u  •przedsięw zię­
cie." Znaczy ono t u t a j ,  jak  ju ż  w spom niano ,  zbiór c zynów , k tóre  po- 
dobnem czynią  osiągn ięcje zamierzonego celu- G dy by  od tego chciano od­
stąp ić  uieraiałaby zbrodnia g łów ne j  żadnych pew nych  granic. P y ta m  ted y :  
czy należy obwiniać oskarżonych  o zdradę g łó w n ą ?  ju ż  d w a  tygodnie  obra­
du jem y, moi p an o w ie ;  — jakież okazały się przez ten czas środki do w y k o ­
nania sp rzys iężen ia?  Ani w a r to  m ó w ić ,  nie zdołały one dotąd  doprow adzić  
choć do najmniejszego skutku.

•T w ie rd z ę  w ię c ,  że p rzypuszczając  n a w e t ,  że w ymienione w szystkie  
czyny  są p raw d z iw em i,  niemasz jeszcze zd rady  głównej.

•Na jeden p u n k t  muszę jeszcze zwrócić  uw agę. Dziwić musi każdego,

ze p raw odaw ca  prusk i nigdzie o oderw an iu  pojedyńczej p row in cy i  w zm iank i 
nie uczynił. Ze się to stało tylko p rzypadkiem  zbijam tem , źe je s t  w y r a ­
źnie o tem m ow a w praw ie  powszechnem. I tu ta j  m uszę w rócić  do po­
czątku P ra w a  krajowego. W  całem praw ie  rzym skiem  niemasz postano­
wienia na p rzypadek  obalenia rzeczypospolitej r z y m s k ie j , —  R zy m  b y ł  za 
dumnym , aby  o tem pom yśleć ,  źe ktokolwiek o d w aży  się na p rzeds ięw zię­
cie ku obaleniu tak czcigodnego i spaniałego państwa. T o  było  także ,  moi 
p a n o w ie , zdaniem p ra w o d aw có w  praw a  kra jowego. W tenczas  źyw era  
jeszcze by ło  w spomnienie  F ry d e ry k a  W ie lk ie g o ,  a k s iążę ,  o k tó ry m  p o ­
wiedział ten jego  królewski p rzodek  »T y  sobie nie dasz odebrać Szląska,« stał 
ju ż  w tedy  w  latach męskich. W  takich okolicznościach n iem ógł p r a w o ­
dawca uw ażać p r z y p a d e k , za po dobny  o którera teraz sądzić macie pan o ­
wie. Ale kiedy niemasz p raw a  na taki p rz y p a d e k ,  to  i kara  miejsca mieć 
niemoże, w noszę  za tem , aby  w szystk ich  w ym ien ionych  o skarżonych  osą­
dzić z a  n i e w i n n y c h .

•Jakiekolwiek jednak  będzie wasze p rzek on an ie ,  moi panow ie  sędzio­
w ie ,  niemogę jedn ak  omieszkać , w ezw ać  w aszej łagodności dla nieszczęśli­
w ych , k tó rzy  p rzed  wami się znajdu ją .  Nie chcę ja  oskarżać ducha kie­
ru jącego dziejami św ia ta ,  k tó ry  im ten sm u tn y  los zg o to w a ł ,  ale w ym ienię  
tylko to ,  co w y rz e k ł  p ro k u ra to r  o o sk a rżon ych :  »nie są  oni zw ycza jnem i
zbrodniarzami.« Racz p rzy jąć  za to panie p ro k u ra to rze  moje dz ięk i ,  dzięki 
oskarzonyeh  i ich k r e w n y c h ,  dzięki o jczyzny  za t o ,  źe n ie w y k o n y w a sz  
twego urzędu  jedy n ie  ty lko  jak o  s u r o w y  s tróż  p r a w a ,  ale także jako  za­
stępca ludzkości.

•Nie moi p a no w ie ,  nie są oni zwyczajnem i zb rodn ia rzam i,  widzicie co 
uczynili — jaka  cięży na nich wina w ina  ta sp o w o d o w an ą  je s t  n a jśw ię t­
szemu uczuciam i, jak ie  w sercu ludzkiem mieścić się mogą. — Do p ró śb  
moich łączą się łzy  i szlochanie dzieci,  ż o n ,  n a rze c z o n y c h ,  o jców  i m atek  
oskarżonych. Okażcie więc łagodność moi p an o w ie ,  o jczyzna w am  za n ię  
w dzięczną będzie ,  co nie zdo ła ją  najcięższe k a ry ,  to  zdoła łagodność.* (Z a-  
dowolnienie.)

Na tem sk oń czy ły  się m o w y  obronne  kommissarza spraw ied liw ości G a l l .
P reze s :  O brońca  Tułodzieckiego i Jankow skiego ma głos.
P ro k u r a to r  py ta  się czy teraz czy po skończonych  w szystk ich  obronach 

replikę ma sw ą  przedstawić.
P rezes s t a n o w i , źe replika dopiero po skończo ny ch  w szystk ich  m ow ach  

ma n as tąp ić ,  bo i treść g łów na  oskarżenia  w szy s tk ich  oskarżonych razem  
obejm owała.

W y s tę p u je  komissarz spraw ied liw ośc i D e y c k s ,  zaczyna sw o ją  m o w ę  
uw agami nad wielką w ażnością  obecnych ro zp raw  nie tylko dla P a ń s tw a  
pruskiego, ale dla całego św ia ta ;  p o w ia d a ,  źe oskarżeni s to ją  p rzed  sęd z ią  
obcym ich ję z y k o w i ,  obyczajom i zw yczajom  i to za obrębem ich o jczy­
z n y ; . . . .  losy n a rodów  leżą w ręk u  N a jw y ższeg o . . . .  N iemcy stracil i także
podobnie jak  Polacy sw ą  n a ro d o w o ść   Napoleon mógł bezkarn ie  kazać
rozstrzelać. Palma jed y n ie  za to, źe by ł przejętym zapałem dla sw ego  króla 
i dla sw ojej o jczyzny... .  Klęska Niemiec krótko ty lk o  t r w a ł a ,  klęska Pol­
ski t rw a  do tąd  i została jeszcze pogorszoną w  r. 1 8 1 5 .  p rzez  czw arty  p o -  
dz 'a ł Polski w W i e d n i u ,  w tem samem mieście, na  któ tego obronę p rz y ­
biegli p rzod ko w ie  P o la k ó w   Oznacza to  chlubnie  P o la k a ,  że wszędzie
szuka swej P o lsk i ,  byłoby może szczęściem, żeby  i m y (Niemcy) to o so­
bie powiedzieć mogli.

Prezes prosi o b ro ń c ę , aby  nareszcie do rzeczy p rz y s tą p ił .
T enże  prow adzi jednakże s w ą  m o w ę  po o b sze rn y m  p o lu  dziejów, 

i zw raca  się nareszcie, w ezw any  do tego kilkakrotnie przez  prezesa ,  do 
ogólnego rozb io ru  oskarżenia i tw ie rd z i ,  że T o w a rzy s tw o  po lsko-dem okra- 
tyczne  w P a r y ż u ,  jes t  dalszym ciągiem rewolucyi rok u  1 8 3 0 .  i 1 8 3 1 .  tak  
jak  wtenczas kraje polskie pod panowaniem prusk im  nie należały  do p o ­
w s tan ia ,  to  również i t ą  ra z ą  do niego należeć nie miały. W n ioskuje  z tego
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m ó w c a ,  ze  zeznania M irosławskiego o zamiarach, służących  za podstaw ę 
p o w s ta n ia ,  są praw dziw emi.. . .  M ów ca twierdzi d a le j , że oskarżenia siebie 
samego, nie są  w y zn a n ia m i ,  każą  one prezuraow ać stan czynny ,  a w ła­
śnie nie masz takiego s tanowczego u największej części oskarżonych. Do 
tego przy tacza  s łow a M ontesqu ieu :  »jeżeli zbrodnia  zd rad y  g łów nej nie jes t 
j a sn o  o z n a c z o n ą , to niejasność t a , może obrócić na jregu la rn ie jszą  form ę rzą­
d u  w  despotyzm ."

Na ko ńcu  m o w y ,  która dla sw ej zbytecznej ro zw lek ło śc i , n ie kwalifi­
ku je  się do pow tórzen ia ,  spom niał m ów ca kilku s ło w y  o oskarżonych 
T u ł o d z i e c k i m  i Ja n k o w sk im , tw ie rd z i ł ,  że nie c iążą na nich żadne 
c z y n y  karogodne, że nie masz także nic dowiedzionego p rzeciw  nim i wniósł 
o uznanie  ich za niew innych.

Następnie w y w o łu je  prezes obrońcę  pozostających jeszcze trzech oska­
rżo n y c h :  W ojc iecho w sk iego ,  R edm anna  i Chachulskiego.

W y s tę p u je  kom issarz  spraw ied liw ości L i s i e c k i .  Na wstępie  swej 
m o w y  czyni u w a g i ,  że ty lko  przekonanie  o świętości jego pow ołan ia  zdo­
łało go skłonić do podjęcia  się ob rony  sw y ch  rodaków....  Podz ia ł  Polski 
j e s t  w ie lką  k rz y w d ą  w y rz ą d z o n ą  ludzkości! jak  to w y rzek ł  pam ię tny  raz 
n a  zawsze nauczyciel akademii, mąż niemiecki w p raw dziw ćm  znaczeniu
tego -s ło w a   T a k  ja k  każdy cz łow iek ,  tak też i każdy  n aród  ma swoje
je m u  ty lko  w łasne  p rzym io ty ,  i s tanow i n ierozdzielną część ludzkości.  Dą­
żenie do zniszczenia takiej is tności, je s t  grzechem przeciw  postanowieniom 
O pa trznośc i. . -  Nie masz dla P o laka  — ja k  to tysiączne p rz y k ład y  okazały
—  z b y t  wielkiej ofiary, k iedy chodzi o p rzyw rócen ie  o j c z y z n y ........
t rzeb a  mieć si lny charakter m ora lny ,  aby się oprzeć pokusom  w tym  wzglę­
dzie , ale je s t  m o r a l n y m  n i e p o d o b i e ń s t w e m ,  aby  żądać denuncyacyi.

Z akończy ł  m ów ca w stęp  sw ej m o w y  temi s ł o w y : »M ięd zy  praw em  
nadanem a p raw em  in ab s t rac to ,  zna jdu je  się wieczna przepaść. Zapełnie- 
n ienie poniekąd  tej przepaści j e s t  W a s z e m  zadaniem moi P an o w ie ,  niech 
W a m  W szech m o cny  nada sił do tego, aby  przeszłość pogodzić z teraźniej­
szośc ią ,  a odw róc ić  od teraźniejszości w y rz u ty  przyszłości.®

Co do po jedynczych  o sk a rż o n y c h , bron ionych  przez pana Lisieckiego, 
d o w o d z ił  t en że ,  że z  za rzuconych  im czyu ów  albo nie inasz żadnego pod­
padającego k a rze ,  a zwłaszcza karze za zdradę g łó w n ą ,  albo też nie są do- 
w iedzionemi. W n o s i  więc o uwolnienie .  — O w p ó ł do trzeciej posiedze­
nie zostaje salwowanero.

D z i e s i ą t e  p o s i e d z e n i e  z d n i a  1 4 .  S i e r p n i a .
P rezes  w y w o ła w sz y  imiennie o sk a rżo n y ch ,  k tó rz y  w  tej samej liczbie 

są  obecni jak  w czoraj , w z y w a  obrońcę Poleskiego i C ie lsdorfa , aby zabrał 
g łos .  P an  sy n d y k  P o  k r z y w  n i  c k  i w y s tęp u je  i zaczy na :  A k t  oskarżenia 
n a z y w a  z d r a j c a m i  g ł ó w n e  m i  o sk a rżo n y ch ,  k tó rzy  oznaczeni są  jako 
uczes tn icy  przedsięwzięcia dążącego do p rzyw rócen ia  daw nej Polski w s ta ­
n ie ,  w  jak im  się znajdow ała  w  1 7 7 2 -  R o zb ió r  polski z rządzi ł  nieszczęście 
w  k tó ry m  Polacy się teraz znajdu ją .  W ie lk ie  i niezliczone są cierpienia 
w y n ik łe  z ro zb io ru  Polski. T e  c z y n y ,  o k tóre  zna jdu jący  się tutaj oska­
rżen i są  o bw in ien i ,  i oczekują  w y ro k u  karzącej sp raw ied liw ośc i ,  w  tern 
rozb iorze  p o w ó d  sw ój mają.

P rezes  (p r z e r y w a j ą c ) : muszę prosić panu obrońcę, aby  się trzym ał g ra ­
nic um iarkow an ia .

O brońca  m ów i dale j :  przedmiotem dzisiajszych obrad je s t  mniemane 
przedsięwzięcie  przeciw  miastu B ydgoszczy  z 1 9 - Lutego 1 8 4 6 . Pan p ro ­
k u ra to r  tw ie rd z i ,  że w  S rebrnej-G órzc  uchw alono  n a p a ś ć  na Bydgoszcz. 
Co się ma rozum ieć p od  w yrazem  »napaść,« n iew yrzek ł  w  praw dzie  jasno ,  
ale oczywiście w z ią ł  to s łow o  w  zw ykłem  znaczeniu. C hc ia ł  pow ie­
dz ieć ,  że zamierzano opanow ać  miasto zbronią  w  ręku, w y w ró c ić  tam władze 
p ru sk ie  a polskie na, to miejsce u s ta n o w ić ,  jednem  słow em  chciano zając to 
m iasto  dla  pow stańców . Ze takie znaczenie zastosow ano do w y ra z u  » na­
p a ś ć , "  w y n ik a  szczególniej z dalszego w y w o d u  p ro k u r a to ra ,  tw ierdz ił  on 
b o w iem : iż to j e s t  rzeczą praw ie  o bo ję tn ą ,  czy zamyślano na zawsze oddać 
miasto w  ręce p o w s ta ń c ó w ,  czy też — p od łu g  podania  — zająć je  tylko 
dla zabrania tam dział i po trzeb  w o je n n y ch ,  bo w  ob yd w ó ch  przypadkach 
mieści się g w a ł t  p rzec iw  P r u s s o m , którego ostatecznym celem miało być 
pow ró cen ie  Polski.

Jeże l i  pan  p ro k u ra to r  chciał pow iedzieć ,  że w S reb rne j-G ó rze  u ch w a­
lo n o ,  aby  zamachem na dzień 19 -  Lutego  1 8 4 6  w yznaczonym  zabrać mia­
sto Bydgoszcz, to trzeba zaprzeczać , ja k o b y  to było d ow ied z io n e m , w y ­
pad a  raczej tw ie rd z ić ,  że z ak tu  oskarżenia właśnie przeciwnie wynika. — 
T y c z ą c y  się tej okoliczności ustęp  brzmi bo w iem : » Bydgoszcz miała przy  
w y b u c h u  powstania  być napadn ię tą  z trzech s tron  razem. G łó w n y  a ttak  miał 
mieć na celu zabranie dział p r z y  arsenale itd.« Na tern pokłada obrona  wiel­
k ą  w a g ę ,  bo jeżeli przedsięwzięcie na Bydgoszcz  ty lko do zabrania dział i 
am unic ji zmierzało jak  się to w łaśnie  tw ierdzi,  —  aby  ich użyć przeciw  
dziedzicznemu w ro g o w i P olaków  a nie przeciw  N iem com , to w praw dzie  
is tnie także zamiar g w a ł tu  przeciw P ru s o m ,  ale niemasz przeciw tym że za­
m ia ru  nieprzyjacielskiego. Przedmiotem zamachu n iebyło  tedy oderwanie 
m ias ta  lub p ro w in c y i ,  ale ty lko  broni iam unicy i .  Niemasz więe ani g łów nie  
zdradzieckiego zamiaru  ani też zd rady  kraju . Bo nicchciano P rusom  nic za­
b rać  zb ron ią  w  r ę k u ,  z tego co one polskiego k ra ju  pos iada ją ,  ale użyć  
ty lko  broni p rzeciw  Rossyi.

T o  p row adz i  zn ów  do ogólnej części ak tu  oska rżen ia ,  k tó r y  s tanow iąc  
p o d s taw ę  całego processu  niemoże być  dość s tarannie  rozb ieranym  i ro z w a ­
żanym. Na nieszczęście n iem óglby pew nie  żaden z pan ów  obrońców  w dać 
się w  to tak obszernie i g ru n to w n ie ,  j a k  się to zdaje po trzeb nem , bo żaden 
z nich niem iałby tyle wolnego czasu ,  aby w szystkie  szczegóły , tyczące się 
aktu przeczytać.

W  ogólnej części u t r z y m u je  ska rg a ,  że sp iskow i zamierzali p rzyw róc ić  
d aw n ą  P o lskę  w  granicach ro k u  1 7 7 2 . ,  i to gw ałtow nerai  środkami w y .  
mierzonemi także p r z e c i w  P r u s o m .  D ow ód  tego tw ierdzenia  tak  d o ­
bitnie w  akcie oskarżenia by ł  w y ło ż o n y , ze obrońca  ani pomyśleć m óg ł­
by  go obalić. Po łożenie  sp ra w y  tyle, się przecież zmieniło od rozpoczę­
cia r o z p r a w , że obrona  teraz z jakna jw yraźn ie jszem  może w ystąp ić  « t r z y -  
m yw an ie ra ,  ze dow ód  ten nie  je s t  bynajm niej uzasad n ion ym , ale owszem 
że p rzec iw ny  stan rzeczy zdaje się być p raw d z iw y m .

^Oskarżenie zasadzało się w  ty m  względzie szczególniej na in s trukcy j dla 
komissarzy i u rzędn ików  po w ia tó w , znajdującej się w annexach pod Nr. 6 . 
— Z w łaszcza zw iązek  nas tępujących  okoliczności, k tó re  w  tym  dokumencie 
W sposób ja k  na jpew nie jszy  jest w y ra ż o n y ,  musiał odjąć obronie wszelką 
nadzieję skutecznego zbijania ich : 1 )  M irosław ski w y z n a ł ,  że podczas sw ej 
bytności w  K rak ow ie  ( w  S tyczn iu  1 8 4 6 . )  dy k to w ał in s t ru kcy ą  dla komis­
sarzy  i u rzędn ików  po w ia tow ych .  2 )  Można było  uw ażać  za rzecz dow ie­
d z io n ą ,  że Kosiński i T y sso w sk i  spisali te in s t ru k c y ą ,  jak  j ą  M irosławski 
d yk tow ał.  3 )  Z n aw cy  zeznali,  że znaleziona p rzy  M irosławskim ins truk-  
c y a ,  k tóra  w  annxie w tłumaczeniu  niemeckiem o d d ru k o w an ą  j e s t , spisana 
by ła  ręką  Kosińskiego. Z  tego można by ło  oczywiście w n io sk o w ać ,  że 
spisana przez Kosińskiego, a znaleziona u M irosławskiego ins trukcyą  była  
j ed n ą  i tą  s a m ą ,  k tó rą  M irosławski w kró tce  przód  w K rakow ie  d y k to w a ł  
i że miała być  na tychm ias t rozdaną  i w y ko nan ą .  Zbieg tak d ow od ny ch  
okoliczności nie zostawiał p raw ie  podobieńs tw a  m yś li ,  że rzecz przecie 
może się mieć inaczej.

»Ale jed na  z w ym ien ionych  okoliczności okazała się fa ł s z y w ą ;  je s t  bo ­
wiem teraz p ew no ść ,  że Kosiński tej in s trukcy i nie p isa ł ,  a tem saroćm 
zniweczona jes t  tego d okum entu  zamierzonego, szczególniej o ile on się tycze za­
mierzonego napadu  na miasto i fortecę P o z n a ń , k tó ry  zniego miał być dow ie­
dziony. Bo kiedy Kosiński nie pisał znalezionej in s tru k cy i ,  to w tenczas 
nie masz też p ew n ośc i ,  że została sp isaną ,  z w iedzą i za zleceniem M iro­
s ław skiego; rów nież  j a k ,  że w o sn o w ie ,  w  jakiej j ą  znaleziono, miała być 
rozd aną  i w y k o n a n ą  w  Prussach. Znalezienie je j  u  M iros ław sk iego  nie 
je s t  bynajm niej dostatecznem do p rzy jęc ia ,  że też od niego w yszła .  P o ­
chodzi ona oczywiście z K ró les tw a  polskiego. Ale to  jeszcze nie dosyć : 
dokum ent ten —  ja k  tego dowieść można z własnego zdania p rześwietnego 
t ry b u n a łu  — spisany je s t  w idocznie na papierze różnym  i także różn ym  
a tram en tem , na 9 lub 1 0  kaw ałkach pap ieru  bez zw iązku  ze so b ą ,  nie 
może więc zapew ne uw ażanym  być za dostateczny środek  dow odu . N are­
szcie zasługuje  jeszcze szczególniej na uw agę  tw ierdzenie  Mirosławskiego, 
że ins trukcyą  ta zaw iera  wiele dodatków , m ianow ic ie ,  że w sunię to  nastę­
pnie do niej w szystko co się tyczy  miasta i fortecy P o z n a n ia , podobnież ja k  
miejsce ściągające się do nieszpór sy cy l i jsk ich , tw ierdzenie  to można u w a ­
żać jak o  dowiedzione. S pó ło b w in io n y  Szołdrski zeznał bowiem ju ż  w  p ro -  
tokule z dnia 1 8  K wietn ia  1 8 4 6 .  na zap y tan ie ,  czy przeczy tana  mu przez 
W oln iew ic za  in s trukcyą  zgadza się ze zna lez ioną ,  że w  tćj p ierwszej 
nie było  miejsc m ów iących  o mieście i for tecy  P oznan iu .  Tćra  po tw ierdza  
się u trzy m y  wanie Mirosławskiego.

»Ałe kiedy samo posiadanie tego niedokładnego pisma nic nie dow odzi 
dla b raku  p ew n o śc i ,  czy przez Mirosławskiego zostało z red ago w an era , albo 
p rzez niego po tw ie rd zon em , g d y  ow szem przeciwnie się w y d a je ,  to  tem 
mniej można zniego w y w od z ić  d o w ó d ,  że zamierzano gw ałtem  oder­
w ać p ro w in cy ą  poznańską  od P russ .  Pan p ro k u ra to r  w skazał jednak  nie­
które jeszcze w y p a d k i ,  k tóre  mają d o w o d z ić ,  że w  rzeczy samej zamie­
rzano działać przeciw P ru s so m ,  mianowicie w y tk n ą ł  zamierzony zamach 
na S ta ro g ró d ,  mający nastąpić dnia 2 1 .  S tycznia  1 8 4 6 - ,  i na P oznań  ten- 
to w an y  dnia 3. Marca.

»Dowiedzionem je s t  o attentacie s ta ro g ro d zk im , że g d y  oczek iwany  
w tćj okolicy dow óuzca  się nie s t a w i ł ,  w y m y ś lo n y  został plan operacy jny  
przez administra tora  parafii ło b o d zk ie j , zupełnie  go dn y  swego autora .  Nie 
masz tu  więc żadnego zw iązk u  między tym że planem a planem u łożonym  
przez k ierujących sprzysięźeniem. Zamach na Poznań miał mieć zupełn ie  
inne p ow ody . T rzeba  oczekiwać w tym  w zględzie ,  zawsze jed nak  bardzo 
s łuszną  zdaje się być uw aga M iros ław sk ieg o : że co się stało po uw ię ­
zieniu k ierujących całym przedsięw zięciem , nie może s łużyć  za dow ód 
przeciw tymże.

»Dotąd więc d o w ó d ,  że przedsięwzięcie sk ierow ane było także p rze ­
ciw P ru sso m  nie je s t  u s t a n o w i o n y m .

»D owód p rzec iw ny  rozw ija ł  Mirosławski. Obrona nie j e s t  w p raw dz ie  
jeszcze w  stanie w ystaw ien ia  now ego i stałego fundam entu  na miejsce za­
chw ianego a może też całkiem obalonego; g d y  zaś zatwierdzeniam i M iro ­
sławskiego w ty m  w zględzie ,  nader p rzek on yw ające  niektóre m om enta 
p rz e m a w i i j ą , n ,e w yp ada  pominąć.

»Mówi za n im* n ** ty lko to co je s t  w y rażo ne  fol. 1 5 .  ak tu  oskarżenia,
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ale także p lany  operacy jne  razem z m ap ą  ju ż  prze łożoną. D alszy  w y w ó d  
tego p u n k tu ,  musi obrona zostawić na później. Najwięcej p rzek on yw a  za­
chw ycająca  w ew nętrzna |  p r a w d a , k tóra  leżeć się zdaje w  w yw odzie  M iro- 
s ławskiego, co  do tej okoliczności. W s k a z u j ą  także liczne zeznania w spó ł-  
o b w in io n y ch ,  złożone w kró tce  po rozpoczęciu postępowania , że rachow ano 
m ocno ze s t ro n y  po w stańców  na dozwolenie  i naw et pomoc P ru s s ;  tak np. 
p rzy toczo ny  list Kosińskiego i t. d. Jakie p ow stańcy  mieli polityczne p o ­
w o d y  do tego m niem ania , na czera je  mianowicie Mirosławski zasadzał ,  nie 
by ło  jeszcze roztrząsanem .

» Do tego dodać trzeba jeszcze no to ryczne  fakta silnie i dobitnie ju ż  
w y s taw io n e  przez obrońcę M iros ław skiego ,  t. j .  oszczędzanie o r łó w  prusk ich  

w  Galicyi.
•T rzeb a  oczekiwać nadejścia zmiankowanej uchw ały  cen tralizacyi,  nim 

obrona będzie mogły dalej na  tym  polu się rozpościerać. ly m c zasem  nie 
w y p a d a  w  żadnym razie t łómaczyć inaczej zamierzonego napadu  na B y d ­
g oszcz ,  jak je s t  w y s taw io n y  w akcie oskarżenia, a to ty lko  jako  napad p o ­
zo rn y ,  k tó ry  miał na celu w ysta ran ie  się o b roń przeciw  Rossyi,

•Niemożna zarzucać , że pojedynci spiskowi mówili o w ypędzen iu  i po ­
n iew ieran iu  u rzędników  i o ustanow ien iu  władz polskich. Jeżeli im to zo­
stanie do w ied z io n e m , to  ciąży  wina ty lko  na n ich ,  n a  n i c h  s a m y c h ,  a 
nie na spó łsprzysiężonych . Bo kiedy czekali na obiecanych dow ódzców  — 
a p rz y jąć  to  trzeba z p o w o d u ,  że do w y buchu  nie p rzysz ło  byliby oni 
p rzedsięwzięli  operacie, odpow iadające  zamiarom k ie ro w n ikó w  sprzysiężenia. 
A  te d ąży ły  ty lko  do tego ,  aby  za pom ocą napadu pozornego  zyskać kilka 
arm at.

• T y le  o ogólnej części oskarżen ia ,  a w  szczególności o przedsięwzięciu 
p rzeciw  B ydgoszczy w ym ierzonem , do udziału  w k tó rym  mój klient L udw ik  
Poleski miał się p rzy s ięg ą  zobowiązać.

Obrońca przechodzi teraz do oskarżonego L. Poleskiego. P o d ług  daw ­
niejszych w y znań  miał on złożyć pszysięgę na spisek ku  p rzyw rócen iu  
P o ls k i ,  o dw oła ł  to jednak  i o św iad czy ł ,  że tylko nadzieja lepszego obcho­
dzenia się z nim p ow odow ała  go do tych w yznań . W  ogóle zachodzą 
w ą tp l iw o śc i ,  czy rzeczywiście z łoży ł taką  p rzy s ięg ę ,  b y łoby  jednak  rzeczą 
n i e z w y k łą , żeby pan słudze sw emu Chachulskiemu po dobną  przysięgę miał 
składać. Ale chociażby naw et się by ł w dał w  przedsięwzięcie przeciw B yd­
g o s z c z y , toby  to jedn ak  tylko w  tej myśli by ł  u czyn ił ,  aby zyskać  broi] 
do zamierzonego przeciw  R ossy i  zamachu. C y tu je  obrońca  § , k tó r y  nie 
zdaje się być zastosow anym  do podobnego przewinienia .  N iemożna w p ra w ­
dzie zaprzecać ,  że ze zamachu przeciw  R ossy i m og łyby  i dla P ru s  powstać 
z a w ik ła n ia , ale niemasz w tem n igdy  zbrodni zd rady  g łów nej.

Obrońca p rzy s tęp u je  następnie  do definicji szczegółowej zd rady  głównej. 
P rzedm iotem tej zbrodni musi być pan u jący  albo forma rządu . Oskarżenie 
u w a ża  zaś p aństw o  i formę rządu  państw a jako  iden tyczne ,  i takim sposo­
bem doszło do zastosowania tutaj zdrady  g łów nej.  O brońca objaśnia ten 
p u n k t  i cy tu je  wielokrotnie  F e u e r b a c h a ,  k tó ry  nie robi różnicy  między 
zdradą  g łó w n ą  a zdradą  kraju . P r o k u r a to r  p rz y jm u je ,  że przez oderw anie 
jedne j p row in cy i  zmienia się naturalnie forma rządu  w  tej p ro w in cy i ,  a 
zatem i ogólna fo rm a ; ale przedmiotem zdrady  głównej jes t  obalenie formy 
r z ą d u  w całem państw ie . Zam iar P o laków  nie zasadzał się bynajmniej na 
chcęci przeciw  ustanow ionej formie rządu  p ru sk ieg o ,  przeciw pruskiemu 
nas tęps tw ie  na tron . Obrońca w y w o d zą c  s tosow ne  §§. p raw a  krajowego, 
objaśnia razem n o w y  p ro jek t do p raw a w tym  w zględzie ,  k tó ry  także ma 
zaw ierać  d o w ó d ,  że nie trzeba identyfikować p aństw a  z form ą jego rządu.

Ale g d y b y  naw et  była  zdrada g łó w n a ,  to jednak  zapy taćby  tr z e b a ,  czy 
można uw ażać  oskarżonego L udw ika  Poleskiego uczęstnikiem przedsięwzię­
cia g łów no  - zdradzieckiego. Obrońca dowodzi w  szczególności, że tu nie 
masz zd rady  głównej.  Umówienie  się o jak i c z y n ,  nie je s t  jeszcze ani jego 
poczęciem ani przedsięwzięciem.

Obrońca przechodzi potem  do oskarżonego A ntoniego Cielsdorfa. Gdy' 
p ro k u ra to r  w jego  spraw ie  nie w n ió s ł  o żadną p e w n ą  k a rę ,  to i obrona  nie 
po trzebuje  wchodzić w  szczegóły , sądził jed nak  p r o k u r a to r ,  że tu  pow inna 
zachodzić kara przepisana w §fie o uamyślnem zaniechaniu doniesienia o po- 
dobnera przedsięwzięciu. Obrońca stara się d ow ieść ,  że w tym  p rzypadku  
n iebyło  namyślnego takiego zan iechan ia , rozw odzi się jeszcze p o w tó rn ie  nad 
zamierzonem zabójstwem żandarmem S im o n a ,  o którem oskarżony  miał w ie­
dzieć i wnosi o zupełne  uwolnienie od w iny .

W y s tę p u je potem kom. sp raw . Crelinger z Królewca w obron ie  oskarżo­
nego S tan is ław a  R adkiew icza i zaczyna sw ą  m ow ę temi s ło w y :  »Nieuszła 
zaiste uwadze P rześwietnego T r y b u n a ł u , trudność  położenia  w jakiem się 
zna jdu ją  obrońcy, będąc przym uszeni wracać zawsze do tych sa 
m y ch  fak tów , i do o d w o ły w ań  daw nych  w y z n a ń ,  tak iż to łatwo 
raoze zbudzić uczucia przesycenia a n aw e t  i nu dó w , potrzebne tu  są więc 
cała pow aga  i sp o ko jn ość ,  k tó re  P rześw ie tny  t ry b u n a ł  posiada aby  temu 
tak  na tura lnem u uczuciu się oprzeć. Powiedzieć to m u s ia łem , g dyż  i ja  
zm uszonym  jestem w obron ie  R a d k i e w i c z a  w spomnieć o takich o d w o ­
łaniach. P ierwszem i g łów nem  pytaniem  jest,  czy w yzn an ia ,  k tóre  zrob i ł  
R adkiew icz  dokładnie w pro tokule  spisane zostały , a potem czy p o w o dy  do 
odw ołan ia  m ają podobieńs tw o do p ra w d y  za sob ą?  Jeżeli obronie uda  się 
zyskać w iarę  P reśw ietnego  t r y b u n a ł u , co d 0 p ods taw y , na k tórej ona się

opiera, to je s t  o nieznajomości oskarżonego w  ję z y k u  niemieckim, w tenczas  
dowiedzie ona także ,  że w yznan ia  tracą sw ą  w a g ę ,  i źe odw ołan ie  wagi 
nabiera.

»Ze s t ro n y  oskarżającego dow odzono  przez dw óch p rz y s ięźn y ćh  u rz ę ­
dn ik ów , że oskarżony  w  ich obecności i w  indagacyach posiadał zupe łną  
znajomość język a  niemieckiego, o św iadczy ł  zarazem oskarża jący , źe rzetel­
ność św iadectw a dwóch p rzys ięźnyćh  u rz ędn ik ów  nie może podpadać żadnej 
w ą tp l iw o śc i , póki nic nastąpi dow ód  p rzec iw ny . Oskarżenie widzi u r z ę ­
dnika w człow ieku, obrona zaś pow inna  w  u rzę d n ik u  widzieć i badać cz ło­
wieka. O bydw aj urzędnicy zeznali z najzupe łn ie jszą  p ew no śc ią ,  źe oska­
rżony posiada j ę z y k  niemiecki, co do mnie jednak  w y d a je  mi się ich ap od y ­
ktyczna pew ność  podpadać w ątp liw ości;  t ru dn o  mi bardzo b y ło  zrozumieć 
się z oskarżonym  szczególniej w p ie rw szych  czasach g d y  ty lko  p o  niemiecku 
mówić się starałem. Niechcę koniecznie w ą tp ić ,  źe obaj ci u rzędn icy  po­
wzięli rzeczywiście  p rzekonanie ,  źe oskarżony  rozum ie  i mówi po niemie­
cku, ale w ysłuchano  tu ta j  kilku sp ó ło b w in io n y c h , k tó rz y  przeciwnie ze- 
zaali, Leopold M ieczkowski odpow iedzia ł na zapytan ie  in k w iren ta :  czy R. 
mówi po n iem iecku? że właściwie nie rozumie ty lko  po  p o ls k u ;  a zeznanie 
to pow inno  mieć wielką wagę.

•P rześw ie tn y  t ry b u n a ł  n ieodm ów i zeznaniom oskarżonego wszelkiej 
wiary, je s t  to co innego, kiedy kto w  pow szechnem  pożyciu o zw ycza jn y ch  
rzeczach po niemiecku rozmawiać p o tra f i ,  a co innego w  ro zpraw ach ,  
w k tórych  p od ług  oskarżenia chodzi o życie. N iepodobno  żeby t ry b u n a ł  
tutaj o skarżonem u brał za złe jakn a jw ięk szą  rozw agę.

• P a n  p ro k u ra to r  nadm ienił ,  że oskarżony  gadał po niemiecku ze sw ą  
żoną w rozm ow ie  na k tó rą  pan p ro k u ra to r  zezwolił ,  i k tó ra  w  jego  p rz y ­
tomności się odbyw ała .  Później dopiero mogłem zasięgnąć o tem w iado­
mości od o ska rżonego ,  i spodziewając s ię ,  źe pan p ro k u ra to r  uzna  za p r a ­
w dę to com się w tenczas d ow iedz ia ł ,  pokaże się, źc i tę  okoliczność w in- 
nem świetle uw ażać  trzeba. O skarżony  chciał zpoczątku  rozm awiać ze s w ą  
żoną po p o l s k u ; pan p ro k u ra to r  by ł  w sw ojem  p r a w i e , k iedy na to  nie 
zezwolił,  zostaw ił  im do woli rozm aw iać  po francusku , ale pon iew aż  oska­
rżony  w tym  ję z y k u  także b y ł  słabym, w idział się więc zm uszonym  użyć  
języka  niemieckiego tak dobrze jak  potrafił.  Z tego nabiera ta okoliczność 
innej zupełnie  postaci.

•Ale — pomyśli sobie t ry b u n a ł  — jakże  oskarżony  mógł p r z y  in d a g a ­
cyach używ ać  ję z y k a ,  którego dokładnie  nie ro zu m ia ł?  C zem u nie dał  się 
w ysłuchać  po po lsku?  C o  do tego muszę się wrócić  do pos tęp ow an ia  in ­
k w ire n ta ,  radzcy  sądu  g łów nego  von S ch a r re n b e rg ,  chociaż aż nazb y t  
wiele mamy w tyra względzie szczegółów, ln k w ire n t  s taw a ł  p rzed  wami, 
moi panow ie  jak o  s'wiadek, w idzie l iśc ie  j e g o  sp o s ó b  bronienia się słyszeli­
ście je g o  s ło w a ,  p rzypom inam  panom ton jego g ło su ,  n aw e t  tu ta j  gdzie 
przecież pow aga  tego miejsca w p ły w  w y w ie rać  p o w in n a ,  niemógł w  ro z ­
m ow ie  zoskarzonyra poham ow ać swej gw ałtow nośc i a naw e t i zawziętości. 
N aw et  tu taj njepotrafił w strzym ać sią od namiętności,  jakże  ła tw o  więc 
p rzy jąć  m o ż n a , że puścił je j  zupełnie  cugle tam gdzie by ł panem. Mało 
je s t  takich co umieją zachować w łaśc iw ą miarę tam gdzie p anow ać  m ogą, 
gdzie mają w ładzę w ręku. Niechcę p rzez  to ganić tego u rzęd n ik a ,  ty lko  
pokazać co jes t  ludzką  słabością.

O brońca przechodzi potem do szczegółowej części oskarżenia.
• Oskarżenie szczególną zw raca uw agę  na t o ,  źe należał jak o  zastępca 

prezesa do to w a rzy s tw a  agronomicznego w K o ro n o w ie ,  p rezum uje  ono za 
okazanym  celem tegoż to w a rz y s tw a  jeszcze in n y  mniej bezp ieczny; g d y  
ju ż  raz domagałem się d o w o du  teg o ,  odpowiedziano m i ,  źe  w  rozp raw ach  
tyczących się St.  Sadow skiego podanym  zostanie ,  u w aża łem  więc nader pil­
n ie ,  ale niepostrzegłem mimo to nic, coby go w yjaśn ić  m o g ło , s łu szn y  więc 
pew nie  mój w niosek , kiedy oskarżenie o tem milczyr«.

• O skarżony  stał ze S ew erynem  E lzanow ck im  w  stosunkach p rzy jaźn i  I 
p o k re w ie ń s tw a , zaprzecza p ie rw szy  ja k o b y  ten miał go p rzy jąć  do z w ią z ­
ku sprzysiężonych. E lzanow ski miał go oznaczvć jak o  członka czynnego  
w sp rzy s ięźen iu , gdy  tedy oskarżenie  szczególną pokłada wagę w  p rzy m io t­
niku c z y n n y ,  pow inno  nam b y ło  także powiedzieć w y ra ź n ie ,  co trzeba  
rozumieć w w yrazie  członek c z y n n y , ale w tem właśnie  nie je s t  jasne .  
Potem miał się ośw iadczyć Radkiewicz go tow ym  do p rzys tąp ien ia  do zw iąz ­
k u ;  i co do tego oskarżenie ja sno  się nie wyraża.. Z w y k le  ak t  p rzy s tąp ie ­
nia po łączony  by ł  z niejaką uroczystością ,  ale R adkiew icz  miał ty lko  rzec: 
T o  i ja  będę sp isko w ym ! i na tem cię miało skończyć.

« S tan is ław  S ado w sk i  miał się dowiedzieć przez sw ego  brata  N epom u­
cena k tó ry  by ł  w  stosunkach z E lzan o w sk im , że osk a rżo ny  ju ż  był p rz y ­
ję ty m  za członka sp isk u ;  Stanisław Sad ow sk i  w ięc nie przez siebie samego, 
ale przez bra ta  tę wiadomość o trzy m a ł ,  a ten zn ó w  nie w prost ,  ale od E l-  
zanowskiego. Cóż to za 'pasm o wieści! Na zgrom adzeniu  w S rebrne j-G órze  
miał oskarżony  zostać przedstaw ionym  na jednego  z dow ódzców  p o w s tań ­
ców w zamachu na Bydgoszcz, S adow sk i miał także dac zlecenie M ak sy m i­
lianowi O gro do w iczow i. aby  mu oznajm ił o wybuchu re w o lu c y i ,  a ten o d ­
dał to zlecenie Leopoldowi Mieczkowskiemu. W ięc  i tu taj n ic ,  ty lko  pasm o 
wieści. Ale Leopold Mieczkowski zaprzecza to, niezostaje więc z tego w s z y ­

stkiego nic.
Zaczyna potem obrońca  mówić o miejscu znajdu jącym  się w  oskarżen iu ,



podług  którego miał Maks. Ogrodowicz oskarżonego uwiadomić o wybuchu 
rew o luc ji ,  wezwać go, żeby się uzbroił razem ze swemi ludźmi i sprowadzić 
powstańców z okolicy Swiecia do Bydgoszczy. Dalej znajduje się w oskarże­
niu, źeRadkiewicz oświadczyłOgrodowiczowi, iż niechce nic wiedzieć o całej 
tej rzeczy. «Muszę, rzecze obrońca, tu ta j,  gdzie samo oskarżenie na korzyść 
klienta mego się w yraża  użyć tego punktu na jego obronę. Gdy Ogrodo­
wicz jednak, mów i dalej oskarżenie, zwrócił jego uwagę na to ,  że to bę­
dzie miało złe skutki dla niego, jeżeli odpowiadź jego władzy rewolucyjnej 
doniesie, odstępował Radkiewicz pomału od swego oświadczenia i p rzy ­
rzekł nareszcie, ze uczyni co będzie mógł. Nie zbywało mojemu klientowi 
na  odwadze osobistej i na poświęceniu. Złożył tego dowody w kampanii 
r .  1 8 3 0  i i 8 3 1 .  Ale właśnie że był w ojskow ym , musiało mu się wyda­
wać przedsięwzięcie, jak  to o którem miał odebrać wiadomość, nieprzed- 
stawiającem żadnych dobrych skutuów. Z tego źe jako ojciec, jako mał­
żonek, którego żona w  tenczas właśnie leżała połogiem , dał Ogrodowiczowi 
podobne przyrzeczenie, a to pewnie tylko dla tego, aby siebie i swą rodzinę 
zabezpieczyć od jakich napaści ze strony powstańców , nie można jeszcze 
wywodzić oskarżenia o zdradę główną.«

Przechodząc następnie do pojedynczych punktów wymienionych na koń­
cu oskarżenia uważa obrońca źe przygotowanie wideł miało tylko cel gospo­
darski , źe i co do tego oskarżenie nie jest udowodnionem; źe oskarżony 
swe konie do dyspozycyi zostawił,  źe przyznanem zaś i dowiedzionym jest 
źe sobie kazał przygotować wychodząc pałasz i t. d.

»W szystkie te czyny powiada mówca, mogłyby tak dobrze mieć na ce­
lu własne bezbieczeństwo jak  napad na Bydgoszcz, mniemam przecież, źe 
niemasz w  tym względzie nic pewnego przeciw oskarżonemu coby mogło 
obwiniać o zdradę główną. Zwracam do innego punktu. Tyczy  on się ze­
znań oskarżonego Cielsdorfajako świadka. Niesłyszał on w y r a ź n i e  słów, 
które Radkiewicz miał wyrzec o rewolucyi. Umawiało się wtenczas kilka 
różnych osób, Cielsdorf wysłuchał może cokolkiek, i myślał sobie jak to 
psychologicznie ła two jest do wytłomaczenia, ze rozmowa tycze się przed­
m io tu ,  k tóry  wtenczas wszystkie umysły zajmował,

Z tego pewnie w ynikło ,  ze C i e l s d o r f  — człowiek bojaźliwy, jak ze 
stanu jego wypada — w wyobraźni swojej rzecz tę. jaknajgorzej sobie w y­
stawiał dodając jeszcze do tego groźbę, źe jeżeli nie wy wiesi trójkoloro­
wej chorągwi itd. Ale groźba ta niema sensu. Na co trójkolorową, czemu 
nie narodową chorągiew? Zdaje się rzeczą t\aturalną, że Radkiewicz w y­
rzekł te słowa do Cielsdorfa przy ich rozstaniu się tylko ża r tem . również i 
s łow a: czynię to dla mego i moich dzieci hon o ru .  -  C o  chciał czynić dla
tego honoru niezdołał Cielsdorf j a s n o  wytłómaczyć  Sądzę w ięc ,  że
niemasz n i c  uzasadnionego przeciw oskarżonemu, coby go wystawiało 
uczestnikiem tego, co oskarżenie zowie zdradą g łów ną .«

P.. Crelinger przechodzi potem do definicji słowa uforma rząditn wspo- 
mnionej wielokrotnie i wczoraj jeszcze przez pana prokura tora ,  wywodzi 
j ą  z pism znanych prawników i z prawa krajowego, przyjmuje, źe »przed- 

- sięwzięcie« uważać trzeba za »pokuszenie się (conatus) do zdrady głównej« 
i wykładu następujące zdania: 1) Prawo rzymskie wzmiankuje w nauce 
o zdradzie głównej pełno szczegółowych przypadków, które nie zawierają 
jak  tylko oddalone pokuszenie się (conatus), a jednak pociągają za sobą 
karę d o k o n a n e j  zbrodni. 2) Ztąd pochodzi zdanie prawników, źe ka­
żde pokuszenie się równćm jest dokonanej zbrodni. 3 )  Niemasz jednak do 
tego zdania pow odów ani p r a w n y c h  ani l o g i c z n y c h ,  ale tylko — p o ­
l i t y c z n e  (zob. u Feuerbacha). 4 )  Nowsze zdania łagodniejsze są dla po­
kuszenia się i nakładają nań mniejsze kary. 5) §. 02- prawa karnego opie­
w a:  Na zdrajcę głównego ma być nałożona najsurowsza kara w m i a r ę  
o k a z a n e j  z ł o ś l i w o ś c i  i z r z ą d z o n e j  s z k o d y . «  Gdy więc prawo 
zważa na p o j e d y n c z e  s z c z e g ó ł y ,  to w braku ich n i e m o ż e  wyzna­
czyć n a j s u r o w s z e j  k a ry ,  która tylko jest j  e d  n ą i wszelkie stopniowa­
nie wyłączającą, a kiedy zatem c z y n y  p r z y g o t o w a w c z e  n i e m o g ą  
b y ć  u w a ż a n e  za  d o k o n a n ą  z b r o d n i ę ,  powinny też pociągać za 
sobą łagodniejsze kary.

Publiczność z uw agą słuchała mowy pana Crelingera a po jej zakończe­
n iu ,  dały się słyszeć oznaki zadowoinienia w gronie słuchaczy.

P o  nim występuje A udytor Assessor Voss jeko obrońca v. d. B a ch -L e­
wińskiego. Niewidzi on potrzeby zatrzymywania się przy głównej części 
oskarżenia, ale wchodzi zaraz in medias res. W ystawia przysięgę, którą 
z łoży ł jego klient,  jako bynajmniej nie główno-zdradziccką. .Zobowiązałże 
się v. d. Bach-Lewiński do przywrócenia Polski sposobem gwałtownym ?«
W  przysiędze była tylko mowa o przywróceniu Polski. Są  jednak roz­
maite środki,  któremi takie przywrócenie może być tentowane i to środki 
legalne. W  ten sposób przechodzi obrońca resztę punktów i kończy swą 
mowę —  podczas której zresztą wielka część publiczności salę opuściła — 
temi s łow y: ani objektywnie ani subjektywnic niemasz nic przeciw mojemu 
klientowi coby go mogło czynić podejrzanym o związek główno-zdradziecki. 
Sądzę ,  źe tylko karogodnym za to ,  że złożył przysięgę zasądową przed 
osobą do tego nieumocowaną, a za to wyznacza prawo karę pieniężną 5 
do 10  talarów lub stosunkową więzienia. Sprawa klienta mojego tak stoi 
pomyślnie, źe wnoszę, aby go uwolnić zupełnie od oskarżenia o zdradę głó­
wną. — Oprócz tego mam jeszcze jeden wniosek do uczynienia. Mój klient

już  wiele więcej jak rok w  więzieniu, sądzę źe już  aż nazbyt odpokutował 
swoje przewinienia, proszę więc aby aż do wygotowania w yroku  uwolnio- 
ny został z aresztu... ______________________________ (Dal, ciąg nast.)

Dodatek nadzwyczajny do processu Polaków w Galicyi.
Z gazety  Licowskiej.

W y r o k  ś m i e r c i  przez  c. k. sąd karzący  lwow ski w ydany , na  J ó ­
zefie K apuśc ińsk im , o zb rodnią  stanu i m orders tw o  na osobie K aspra  
M arkla  burm is trza  miasta Pilsua pope łn ione ,  p raw nie  p rzekonanym , 
w  skuiek  potw ierdzenia  przez  w ysoki i na jw yższy  c. k. sąd spraw ied li­
wości we L w ow ie  dnia 31. Lipba* 1847. szubienicą w ykonany .

I s t o t a  u c z y n k u .
Skreś lone pow yże j w  opisaniu istoty  uczynku  Teofila  W iśn io w sk ie ­

go rew o lucy jne  usiłowania cen tra l izac j i  tow arzystw a dem okra tycznego  
po lsk iego , ażeby  przez sw ych w ysłanników  i inne środki p ropagandy ,  
powstanie w  Galicyi wzniecić i tym sposobem c. k. rząd aus tryack i w  tej 
p row incy i obal ić ,  szczególnie w  obw odzie  tarnow skim znaczniejsze w y ­
w ar ły  skutki. W t y m  to  obw odzie  emissary usze z F ra n cy i  przybyli ,  
znalazłszy bezpieczne schronien ie ,  pozyskali d la zam ierzonych sw ych  
ce lów  najlicznie jszych i najmocniej się odznaczających  zw o leun ików : 
albowiem I ra n c is z e k  hrabia W ies io łow sk i na rew o lucy jnego  w ielkorzą­
dcę ,  tudzież L eon  Czechow ski i J ó z e f  E isenbach ,  na 'dowódców zamie­
rzonego ubieżenia miasta T a rn o w a  przeznaczeni— niemniej jak  J a n  T ys-  
sowski d y k ta to r  i K aro l  Rogow ski sekre tarz  rządu rew o lucy jnego  w 
Krakowie.,— byli mieszkańcami o b w o d u  tarnowskiego.

W z b u rz e n ie  m iędzy ludem wiejskim, przez zabiegi p rzygo tow aw cze  
pow stańców  w y w o łan e ,  tudzież środki ostrożności przez e, k. w ładze 
rządowe p rzedsięw zięte ,  a z tąd w ynikła  obaw a ażeby  głów nie jszych 
cz łonków  r e w o lu c j i  n ieuw ięz iono , spo w o d o w ały  nacze ln ików  po w s ta ­
nia w obw odzie  tarnowskim, wybucłi  rew o lu c jo ,  pop rzedn io  dla w szy ­
stkich prowincyi daw nej Polski azatem i dla Galicyi, na dzień 21. L utego  
1848. przeznaczony, przyspieszyć i już w  nocy  z '18. na 19. L utego  1846. 
rokosz podnieść.

Powstanie miało się rozpocząć,  stosownie do ustaw rew olucy jnych , 
napadem na załogi i miasta o b w o d o w e  i w tym to celu, względem napa­
du na T a rn ó w  postanow iono , co nas tępuje:

Po godzinie drugiej z p ó łnocy  mieli pow stańcy  w  dw óch oddziałach  
z pó łnocnej i po łudn iow ej s t rony  u d erzy ć  na T arnów , p ie rw szy  oddzia ł 
pod dow ództw em  L eona  Czechowskiego, m ajo ra  b y ły c h  wojsk* polskich 
z miejsca zebrania pod  K likow ą,  miał podstąpić pod  cm entarz gdzie na 
cholerę zm arłych  chow ano i napaść na koszary  c. k. p iechoty, gdy  w  tym  
samym czasie drugi oddzia ł ,  k tó ry  się zgrom adzał p o d  wsią Tarnow cem , 
pod  dow ództw em  Józefa  E isenbach, kapitana b y łych  wojsk polskich, na 
koszary c. k. jazdy  napaść miał; gdy  się jednak  ob aw ia n o ,  że oddział 
E isenbacha przez ces. k. w ojsko m óg łby  gościńcem z po łudn iow ej s t r o ­
ny ^ fa rn o w a  zab ieżony  i z ty łu  a takow any  i, prze to  postanow iono  most 
na Zablociu  w  pobliżu  c. k. w ojskow ej piekarni i góry  świętego M arcina 
znajdującej się zgrają z Gumnisk  d ó b r  księcia Sanguszki, zeb ranych  p o ­
w stańców  obsadzić i równoczesn ia  straż w ojskow ą p rzy  c. k. p iekarni 
ustawioną znieść.

W  Gum inskach  sporządzano  także granaty, k tó re  miały być  użyte 
do rzucania między c. k. jazdę w celu  p łoszenia koni i pomieszania jej 
szyków, niemniej jak do wzniecenia pożaru  podczas napadu  na T a rn ó w  
i w samej rzeczy n iektórzy z pow stańców  podstępując  pod  T a rn ó w  g ra­
natami zaopatrzeni byli, ażeby  zaś natarcie  c. k. jazdy  uczynić n iepodo- 
dobnein ,  ulice w mieście b ronam i w  górę zębami obróconem i w yłożone  
b y ć  miały.

Liczono także na w półdziałanic m ieszkańców T a rn o w a ,  z k tórych  
już wiele naprzód dla powstania pozyskano ,  z tych jedna  część pod  d o ­
wództwem dzierżawcy Iz idora  Wos'iiiskiego miała napaść na c. k. g łó­
wną straż miejską, d ruga miaia się złączyć z oddziałem  C zechow sk iego  
pod Klikową,

Po  zajęciu T a rn o w a  miały być  w ładze rew o lu c y jn e  w duchu  dem o ­
kratycznym  formowane, wiele zaś osób  rządowi c. k. aus łryackiem u p r z y ­
c hy lnych ,  a k tóre  przez  swą gorliwość jako  powstaniu  nieprzyiaźni już 
naprzód  oznaczone, ofiarą paść miało.

T e  tu skreślone zamachy po części zeznaniami zaprzysięgłych św iad­
ków, po  części w łasuem i w yznaniam i w inowajców, p raw nie  u d ow odn io -  
nemi zostały.

W  celu rów noczesnego  w ykonan ia  napadu  na T a rn ó w ,  dzień w y­
buchu  przez licznych agentów  powstania sprzym ierzonym  w  obw odzie  
tarnowskim b y ł |  ogłoszony, a w skutek  tego dnia 18. Lutego  1846. u z ­
brajała się znaczna część właścicielów i dzierżaw ców  d ó b r .  u rzędn icy  
tychże ,  a naw et i księża do stoczenia walki z c. k. rządem auetryackim 
usiłowano rów nież  w  tym dniu  w ielokrotnem i jednak  bezskuleeznem i 
w ezwaniam i,  obietnicą zniesienia pańszczyzny, zaprow adzenia  ogólnej 
równości i w olnośc i ,  lud wiejski od  winnnej swem u monarsze wierności 
odwieść, a do  złączenia się z pow stan iem , osobliwie zaś do współdzia-  
nia p rzy  ubieżen iu  T a rn o w a  zniewolić. W sza k że  te wszystkie zb ro d n i­
cze zabiegi b y ły  d a re m n e ,  a naw et znacznej części pow stańców  własną 
zgubą, gdyż włościanie dalecy  od tego dać iui w zdradzieckich zamiarach 
swą pomoc, starali się przeciw nie  takow e zniweczyć.

Z różnych  stron o b w o d u  tarnow skiege pow stańcy  w  strze lby, pisto- 
lely, pałasze, piki ,  kosy  uzbrojeni i dostateczni'} amunicyq zaopatrzen i 
w  tym dniu dążyli kupami na p rzeznaczone miejsca zgrom adzenia ku 
^onfw?VU aczkolwiek naczelnicy  zamierzonego napadu  na  siłę zbro jną  

z 2000 osób składać się mającą liczyli, zamach tenże nie pow iód ł się ,  a l­
bowiem  już dla śnieżnej zadym ki która w  tym dniu  szlaki zasypała wiele 
pow stanców  się spóźniło, inni zupełnie niezdążyli na miejsce p rzeznaczo ­
n e ,  największa zaś liczba tychże po dzodzc przez w łościan k tó rzy  ich 
dążność przenikali ,  częścią rozproszoną częścią za trzym aną i poc l iw y la ­
ną została, a gdy  pow stańcy  w  wielu miejscach o p ó r  stawiając kilku  w ło ­
ścian zabili i poranil i ,  stali się pow odem  rozją trzenia w łośc ian ,  k tóe  n a ­
stępnie tyle nieszczęsnych w y p ad k ó w  za sobą pociągnęło.

(D o k o ń c z e n ie  n a s tąp i . )
(Dodatek.)
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W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
N i e m e  y.

Z n a d  R e n u ,  1. Sierpnia. — Interweneya czy będzie miała miejsce w 
przypadku, gdyby gwałtowne zniesienie związku cząstkowego nastąpiło Fran- 
cya czyli raczej gabinet tuileriów, który  widocznie z naczelnikami rządu 
związkowego w  rozdwojenie wpadł,  mógłby tylko w jednym przypadku 
interwencyą wykonać« gdyby się w tym położeniu znajdował jak gabinet 
St. Jam es ,  ze względu n a in  t e r w e n e y  ą w P o r t u g a l i i ,  to jest jeżeli- 
by izbom i narodowi dowieść potrafił: podobne mięszanie się byłoby bez 
naszego wpływ u nastąpiło i daleko gorszy wzięło obrót. Oprócz tego jest 
krok stanowczy w oznaczonym przypadku niepodobieństwem dla francu­
skiego ministerium, podwojnem niepodobieństwem w jego obecnem położe­
niu. Zapytanie to da się więc tak zrobić? Czy nie będzie interwencyi 
z strony Austry i?  Bez wątpienia obrót rzeczy w  Szwajcaryi jej się nie 
podoba. Pomimo tego gabinet Wiedeński nie będzie się mógł zdecydować 
na formalne wkroczenie do Szwajcaryi,  szczególnie ze względu na prawa 
państw, które on sam wspólnie z Prusami w położeniu Niemiec podobnego 
rodzaju rozstrzygająco od dawna upoważnił. Nigdy ani A ustrya ,  ani 
P ru s y ,  ani związek niemiecki nie dozwoliły, ażeby kiedy obca jaka euro­
pejska potęga w stosunki Niemiec się mięszała, a to z powodu, że ona sama 
jako gwaraneya kongressu Wiedeńskiego, na utrzymanie niepodległości p o ­
jedynczych państw musi uważać. Pytanie to pozyskało praktyczną waź- 
nos'ć po zbrodni frankfortskiej. Anglia i Francya tylko wnioski zrobiła, 
ażeby to wolne i niepodległe miasto załogą wojskową obsadzić, a później 
dopiero, ażeby je  całkiem zająć. Związek niemiecki oświadczył zaś na to 
w dosłownej nocie 12- Stycznia 1 8 3 4 .  ułożonej. P raw o ,  wewnętrzne 
swoje wypadki bez inięszania się obcych narodów i urządza, jest prawem 
jedynie ku strzeżeniu niepodległości i ku zachowaniu pewności istnienia dla 
ustanowionego niemieckiego związku.

Ażeby to prawo nienaruszonem zostało, rada sprzymierzonych będzie 
sobie miała tak za święty obowiązek tego pilnować, jak  rzesza niemiecka 
ze względu na środki,  które obce mocarstwa dla uniknienia i uśmierzenia 
niespokojuości, nie mniej przytłumienia całkiem anarchii w ich państwach 
przedsięwziąść mają zamiar. Na to odpowiedzieli posłowie angiel i francuski 
—  tak, jak w teraźniejszych czasach z innej strony w Swajcaryi miało na­
stąpić — co do utrzymania niepodległości i niezależności każdego sprzymie­
rzonego państwa. Na posiedzeniu 3 4 .  zgromadzenia sprzymierzonych na­
stąpiło natenczas postanowienie, które w  krótkości tej treści było: ze 
względu, źe rzesza niemiecka wyłącznie tylko przez samowładnych książąt 
i wolne miasta N i e m i e c  utw orzoną została, a mocarstwom obcym przez 
załączenie układu zwiąskowych do akt kongressu, który wspomnione co 
dopiero mocarstwa podpisały, ani prawo czuwania nad przyjętemi funda- 
mentalnemi ustawami, związku rzeszy niemieckiej nie służy, ani nie mają 
obowiązku, ażeby bronić niezależności pojedyńczych członków rzeszy n ie ­
mieckiej, ale raczej, dla wspomnionych mocarstw obowiązek ztąd wypłynął,  
ażeby się stosownie do zasadowych ustaw związku sprzymierzonych, we 
wewnętrzne jego interessa całkiem nie mieszali; że przeciwnie jedynym ce­
lem związku niemieckiego je s t ,  ażeby zewnętrzną i wewnętrzną pewność 
Niemiec, niezależność i nieskazioność każdego pojedyńczego państwa, utrzymać; 
dalej, zważając, że zgromadzonym posłom sprzymierzonych państw prawo 
służy, aby fundamentalne zasady związku układać i zmieniać, że członkowie 
rzeszy zgodzili się na przypadki, w których zebranie sprzymierzonych przez 
większość głosów albo też widoczne przekonanie się o rzeczy jest upoważ­
nione prawne ustanowienia w ydaw ać, zawyrokowało stosownie do tych 
uwag zgromadzenie sprzymierzonych, że rzesza niemiecka uroczyście prote­
stuje przeciw teoriom w notach królewsko francuskiego i angielskiego mini­
sterium z 30 .  Czerwca i 18 .  Lipca r. b. zaprowadzonym a z aktem sprzy­
mierzonych zupełnie w sprzeczności stojącym; że współpodpisującym akt 
kongresowy mięszania się w interessa rzeszy nigdy prawa nieprzyzna ża­
dnego, które stosownie do dosłownego układu sprzymierzonych i nie mniej 
do treści aktu kongresowego, wyraźnie tylko członkom rzeszy niemieckiej 
i jej ogółowi s łużą; że rzeczywista obrona i zasłona pojedyńczych państw 
sprzymierzonych przeciw nadwerężeniu ich niepodległości, spoczywa na 
ustanowionem fundamentalizm prawie , które wyłącznie członkowie rzeszy 
na siebie przy ję li , dalej na konsekwentnem rozwinięciu i wykształceniu się 
ich praw odaw stw a, w  stosunku do .zamiarów rzeszy, i na. summiennem 
i wiernem zastosowaniu fundamentalnych praw, które w układzie sprzymie­
rzonych, pomiędzy członkami rzeszy ustanowione zostały. Obecne posta­
nowienie ma służyć nie jako za skazówkę w tych wypadkach, jeżeliby nad 
spodziewanie z strony mocarstw obcych podobne mięszania się we wewnę­
trzne stosunki rzeszy odnowić się miały, albo też zaprzeczano kompetcncyi 
zebrania sprzymierzonych i t. d. Konsekwentniej daleko, a nawet bez na­
rażania przyszłej spokojności Niemiec, nie może potęga niemiecka do inter­
wencyi w Szwajcaryi się przyczyn ;a(;

?  °  \  a 11 d y a.
H a  a g a  ze Sierpnia. Stosownie do pisma handlowego miał król za­

miar wyjechać do Szląska, ażeby przepędzić niejaki czas na swoich dobrach.

Druga izba odrzuciła dziś 31 głosów, przeciw 2 7 ,  przedłożone prawo do 
zmodyfikowania głosów, w yboru i glosowania, tak ,  źe króla będą musieli 
prosić, ażeby to przedłożenie pod własny wziął rozbiór.

Pismo d e  la H a y e  odwołuje wszystkie wieści tyczące się abdykacyi 
króla i zrzeczenia się następstwa księcia Oranii. Zresztą oddali się król na 
sześć tygodni z kraju.

B e l g i a .
B r u k s e l a ,  d. 1 1 . Sierpnia. — Krysis ministrów ukończyła się. Pismo 

Indep. oznajmia, że Moniteur ju t ro  przywiezie królewskie postanowienia, 
które zawierają rozkazy, co do rozpuszczenia dawnego ministerium, a usta­
nowienia na jego miejsce innego; Rogier minstrem wewnętrznych spraw, 
Hiussy ministrem sprawiedliwości,  d’Holfschmidt ministrem zewnętrznych 
spraw. Frere-Orban publiczne bierze prace; Veit ministrem finansów, je n e ­
rał Chazal ministrem wojny. Zarazem przywiezie z sobą Moniteur p ro ­
gram nowej politiki gabinetu. Jenerał major Chazal ma awansować na j e ­
nerała porucznika. Zarządzca Brabandyi Liedts zostaje ministrem Stanu a 
zarządzcy wschodnich Flandryi llenuegau i Liittich dostaną następców. Du- 
mon-Dumortier, ma być przeznaczonym na miejsce Hennegeau, Brauckere 
na miejsce Liittich, jenerał prokurator w sądzie kassacyjnym, Lecrery miał 
przyjąć poselstwo do Rzymu.

Ś z w a j c a r y a .
B e r n ,  8. Sierpnia. — Wniosek komissyi z siodmiu, tyczący się uzbro­

jenia związku oddzielnego, który przypada w poniedziałek na posiedzenie 
do obradowania, jest następującej treści: Szwajcarsko - związkowe dniowe 
posiedzenie, na oznajmienie władzy przewodniczącej z 30- Lipca, 2. i 5go 
Sierpnia h. a tyczące się uzbrojenia w rozmaitych kantonach i zabrania bro­
ni i ainunicyi w kantonie Tessyn po dotychczas niesłychanem sprawozda­
niu, i wniosku komissyi wyznaczonej 30go  Lipca rozw ażyw szy ; - 1 )  że 
dniowe posiedzenie przez ustanowienie z dnia 2 0  Lipca t. r. oddzielny zw ią­
zek siedmiu miast, Lucern i t. d. za przeciwny związkowi, i rozwiązany 
ogłosiło, i zastizegło sobie dalsze, stosownie do okoliczności potrzebne środ­
ki, 2) że ciągłe, ale i jednoczasowe uzbrojenie tych kantonów, rozdawa­
nie broni i ainunicyi, odnowienie fortyfikacyi na rozmaitych pogranicznych 
punktach tychże kantonów i ciągłe odbieranie z zagranicy znacznych liwe- 
runkow w broni i ainunicyi, włącznie z protestacyą tychże stanów przeciw 
ustanowieniu z 2 0  Sierpnia, nawet z proklainacyami do ludu w  niektórych 
z nich, dostatecznie ich zamiary udowodniają. Ze takie postępowania bar­
dzo są stosowne, ażeby cały lud poruszyć ,  nieukontentowania pomnożyć, 
a tak spokojność kraju w niebezpieczeństwo wprowadzić, a jego utrzyma­
nie zalezy od posiedzenia obrad to ustanawia. 1)  Wspomniane siedem miast, 
zarówno mają być napominane, ażeby wszystkiego zaniechać, coby pokój kra­
ju  mogło zniweczyć, a mianowicie niezwykłe wojskowe uzbrojenia odłożyć. 
2) Rządowi w Tessin zostanie nakazane, ażeby tymczasowo wstrzymał się 
z dostawieniem broni i ainunicyi, o której w swojem sprawozdaniu z 26go  
Lipca w spom ina, dopóki posiedzenie obrad niewyda innych rozkazów. 
Równie i inne stany Szwajcaryi -zjednoczonej, mają wstrzymać przesyłanie 
broni i ainunicyi, które dla kantonów związku częściowego są przeznaczo­
ne i natychmiast o tein przełożoną władzę miejscową zawiadomić. W ładza 
miejscowa odbierze polecenie, ażeby to postanowienie, w  celu trzymania 
się go skrypulatnie, wszystkim kantonom zostało zakomonikowane.

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  6. Sierpnia. .— Odwiedzenie prezesa rady w  La Granja, ma 

mieć stosunki z wypadkami u dworu. Pogodzenie się jednak małżonków 
królewskich jest wątpliwem. Ministrowie chcą znowu do Correa w  Paz'- 
dzierniku stany zwołać. W  Catalonii ma być bardzo niebezpiecznem po­
stępowanie montemolinistów i wysłano tam kilka batalionów, jako posiłki.

Z Bojane piszą do  gazety l im es ,  ze cała kompania k ró lew sk ich  żołnie­
rzy zarazem z officerami do powstania przeszła.

i* o  r  t  u  g  a  1 i a.
Doniesienia z L i d z b o n y  z l l .  Sierpnia. — Zawiadomiają o p rzy b y ­

ciu marszałka Saldanha, którego przyjmowano z wielkierai honorami. S p ra ­
wy nie zdają się żadną miarą w Portugalii postępować swoim to r e m , jak  
się spodziewano pomyślnie, ponieważ królowa ciągle się opiera natrę tnym  
mocarstw’ sprzymierzonych naleganiom, ażeby ministerium zmieniła i ogól­
ny pokój jeszcze całkiem nie jest przywrócony. M ów iono , źe jenerał Co- 
necha 28go Lipca miał Oporto opuścić.

W i o c h y .
V i ł l a  C a r ł o t t a  n a d  j e z i o r e m  K o m o ,  d .2 0 .  Lipca. — I tu pobyt 

równie jak w Genui J .  K. M. księcia Karola prusk iego , wraz z małżonką 
i córką, jest wielkiein szczęściem dla potrzebujących pomocy, którzy  wiel­
b i l i  doznają łask od tego chrześciańskiego państwa. Długo zapewne będą 
ścigać życzeniami ubodzy to dostojne państwo, jeżeli pożądane a coraz wię­
cej polepszające się zdrowie księźniczniczki córki, nakoniec powrócić do 
ojczyzny im dozwoli. W  Genui w parafiach protestanckich szwajcarskich 
i anglikańskich, wkrótce odświeży się żywo pamięć dobrodziejstw książąt,  
gdyż właśnie zakupiono tam organy, na które równie jak i na utrzymanie^ 
organisty znaczną summę 3 0 0 0  złotych książę darował. Oprócz tego w y ­
jednała J. Kr. Mość (co niemniej jest waźnem) u dworu sardyńskiego po-
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Z wolenie  zaprow adzenia  m uzyk i o rgan i śp iewu kościelnego, co dotychcza­
sow ym  parafiom nie by ło  dozw olone. Tej wartości podarunek  został w ła­
śnie z rob iony  dosyć tu  l iczne j,  a bardzo godnej parafii szwajcarskiej , w  któ­
rej lokalu także anglikańska parafia odpraw ia  sw oje  nabożeństw o. Lokal,  
w  k tó ry m  w  Genui nabożeństw o  protestanckie się o d b y w a , nie je s t  na taki 
cel bardzo w y g o d n y .  Jes t to najnieregularniej w y b u d o w a n y  pokój w domu 
p r y w a t n y m , na u licy  św. Józefa. Jak ko lw ie k  dość duży ,  ażeby objąć 
n aw e t  sto  o s ó b , je s t  w  s tosunku  tak n i s k i , że w  czasie la tow ych  upałów , 
okna o tw ie rać  trzeba , przezco hałas na ulicy nadzw yczajnie  przeszkadza 
n abożeńs tw u . YV ogólności ksiądz szwajcarski w yjeżdża  la tow ą p o rą  dla 
pokrzep ien ia  sił na p a rę  miesięcy, a nabożeństw o przez ten czas b y w a  za­
wieszone,

G  r  e  c  y  a .
P r e w e z a  ( j tu rec k a )  dnia 1 9 .  Lipca. — Generał B o g d a n  G r i w a s  

i w szyscy  dow ódzcy  P a la jcholi i ,  co ty lko do miasta tego p r z y b y l i , gdzie 
mieszkanie konsula  angielskiego zajęli. G u b e rn a to r ,  słusznie  zadziwiony 
p rzybyc iem  zb ro jny ch  do m ias ta ,  rozkazał ażeby G riw as  i tow arzy sze  jego 
bezwłocznie mu się poddali.  Vicekonsul angielski nic chciał ich z dom u swe­
go W y p u śc ić ,  ale zarazem też nie chciał ręczyć za ich postępowanie . Z tej 
p r z y c z y n y  kazał g u b e rn a to r  mieszkanie konsula otoczyć żołnierzami z rozka­
zem , ażeby G riw asa  i jego towarzyszy7, sk o ro by  z dom u konsula wyszli , 
p r z y a r e s z to w a ć , i równocześnie  w y s ła ł  kuriera  do nad-gu w ern e ra  E p iru  do 
Jan iny ,  z zapy ta n iem , ja k  dalej mu sobie postąpić. O dpowiedź ju ż  naprzód  
zgadują .  W iadom o ogóln ie ,  że na p rzes łaną  przez A n g lią ,  A u s t r y ą ,  F rau -  
ć y ą ,  P ru s sy  i R ossyą  notę  gabinetu  greckiego sułtan  odpowiedzia ł, iż, sko- 
ro b y  G riw as i j e g o .w sp ó ln ic y  pokazali się na ziemi tu reck ie j ,  w  interesie 
dw ó ch  pogran icznych  m ocars tw  do A drianopoła  ich zawieść każe i tam pod 
strażą  o tom ańską zatrzyma.

P r e w e z a ,  2 1 -  L ipca. —  K u r ie r  k tó ry  dnia dzisiejszego p rzy b y ł ,  
p r z y w ió z ł  n as tępny  rozkaz nad guw ernera  p row inęy i E p i ru s :  >*G riw as  i to ­
w arzysze  jego  mają  broń sw ą  z ło żyć ,  i pod E sk o r tą  do Jan in y  się udać; 
jeże liby zaś rozkazow i nie byli po s łu szn i ,  albo do Grecyi przejść  chcieli, 
natenczas w ładza  publiczna do tego ich zm u s i ,  je d n a k o w o ż  nie bez poprze ­
dniego zniesienia się z n ad g u w e ru e re m .«

P o  odebran iu  rozkazów  ty c h ,  zw oła ł  g u w e rn e r  P rew ezy  w szystk ich  
w yższych  officerów za ło g i ,  i a ry s tok racyą  m ie jsk ą ,  i o św iadczy ł im roz­
porządzenie  n a d g u w e rn e ra ; p ros ił  zarazem angielskiego vice-kousula , ażeby 
O tem G riw asa  i jego  w spó ln ików  uw iadomił.  O dpowiedź ostatniego była, 
iż p rzy zw a la  na udanie  się do J a n in y ,  że przecież ani sam broni nie złoży, 
ani nie  rozkaże to rw arzy szo m  sw y m  aby to uczynili. S to sow n ie  do rozka­
z u  n a d g u w e rn e ra ,  odeszła sztafeta z doniesieniem o te in ,  i now y ch  oczeku­
j ą  rozkazów . Angielski vice-konsul ciągle z żołnierzami o to czo n y ,  k tó rzy  
da ją  na to baczność ażeby każdego ,  k tó ry  się z dom u ru szy  aresztować.

O krę t  królewsko-angielskiej M ary n a rk i  z St.  M au ra ,  dopiero  co do p o r ­
tu  tutejszego z a w in ą ł ;  na nim znajdow ała  się żona G r iw a sa ,  k tó r a ,  w  to ­
w arzy s tw ie  s t różó w  zdrow ia  z St.  M aura , mów iła  z mężem swem w mieszka­
n iu  konsula.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
T o p i e n i e  z a  p o m o c ą  e l e k t r y c z n o ś c i .  N iedaw no wynaleziono 

w  Anglii sposób topienia k ru s z c ó w ,  a mianowicie miedzi,  za pomocą ele­
k try czno śc i ,  k tó ry to  w y n a la z e k , w ed ług  s łów  dziennika « M o r n i n g  H e ­
r a l d ” praw dopodobn ie  ogrom ne w y w o ła ł  skutki. T a  sama bowiem p ra ­
c a ,  do k tórej niegdyś trzecli tygodni p o t r z e b o w a n o , może tym  n ow ym  sp o ­
sobem w  mniej niż dw óch dniach być uskutecznioną. Z tąd  zaś w yn ika  tak 
w ielkie zaoszczędzenie p a l iw a , iż w jed yn e j  fabryce angielskiej w Swansea, 
r o c zn y  w y d a te k  przezto  o półczw arta  milijona ta larów  się umniejszył.  Oczy­
wiście więc spadnie  w7 krotce cena miedzi tak dalece, że będzie m ożna u ży ­
w ać k ruszcu  tego do rozm aitych w y ro b ó w ,  od jakicłi dotychczasow a dro- 
gość go w ykluczała .  A  ła tw ość  i taniość now ego sposobu topienia sp ra ­
w i ą ,  że kruszec ten  zaraz na miejscu w  ogromnej ilości da się stopić. T ak ,  
r u d a ,  k tó ra  w czoraj  jeszcze w ziemi spo czyw ała ,  będzie naza ju trz  g o tow ą  
ju ż  do transpo r tu .  W  p rzesz ły m  roku  w yw iez iono  1 0 , 0 0 0  tonu  ru dy  
miedzianej z Australii  do A n g li i ,  ab y  j ą  tam w S w ansea  p rze to p ić ,  a oto 
z  1 0 , 0 0 0  tonn  ru d y  uzyskan o  ty lko  1 6 0 0  tonu miedzi. Na przyszłość 
je d n a k  będzie A ustralija  sama za pom ocą 3 7-godz innć j operacyi topiła 
miedź s w ą ,  przyczem zaoszczędzi się kosz tów  przew ozu  8 4 0 0  tonn  nie- 
zdałej r u d y ,  a  oraz znacznych kosz tów  daw nego  sposobu topienia. YV prze  
c iągu la t k i lku  będzie tedy A ustra li ja  mogła więcej dostarczać m iedzi,  niż

jej w szystk ie  inne  k ra je  w raż  p rod uk u ją .  Jeśli zaś nasze pieniądze mie­
dziane na przyszłość  w niejakim s tosunku  do um niejszonych  kosztów  i w a r ­
tości k ruszcu  pozostać m a ją ,  będą one m us ia ły  tak p rzyna jm nie j  być  w iel­
kie, ja k  zw ycza jne  talerze i półmiski.

K r ó l o w a  I z a b e l a .  P od  napisem »Sposób życia k ró lo w e j h iszpań­
skiej® opow iada ją  pisma francuskie : »lzabela II., chociaż kró low a, albo ra ­
czej p o n i e w a ż  kró low a,  ma być p ra w d z iw ą  lwicą, a to nie w  zw yczajnem  
paryzkiem znaczeniu tego w y razu ,  lecz bez przenośni,  is to tną  i rzeczyw is tą  
l w ic ą , m ałżonką króla  puszcz i lasów. G d y b y  kró low ej Izabeli p rzysz ło  
tracić koronę , tedy  miałaby j ą  ona z pałaszem w ręku  b ron ić ;  gd yż  bije się 
tak dzielnie na pałasze ja k  Grisier, i to je j  najmilszą je s t  zabaw ką. Spędza  
zaś czas n a tępu jącym  t ry b e m :  O 3  godzin ie ,  rozum ie  się po po łudniu ,
wstaje. Zaledw ie  u b raw sz y  się — , a toaleta najmniejszem je j  staran iem  

każe lekkiemu i bardzo eleganckiemu ekw ipażow i zajechać, o trzym anem u  
w darze od kró low ej angielskiej, i sama się w n i m,  co konie w y skoczyć  
m o g ą ,  pow ozi.  O 5  godzinie siada do stołu. Zaraz po obiedzie bije się 
na pa łasze , łub strzela z p is to le tu ,  a potem konno w yjeżdża .  Za p o w r o ­
tem rozp oczyna ją  się g ry ,  tańce ,  śp iew y , aż do 1 z północy. W te d y  za­
siada k ró low a na radę  z m in is tram i, k tó ry m  zaw sze sama p rezyduje .  U m ó ­
w iw szy  się należycie ,  żegna min is trów , i zostaje  bez świadków7 do 7  g o ­
dziny, poczem kładzie sią na spoczynek w tej samej chw il i ,  k iedy je j  mał­
żonek ,  peszed łszy  spać o i l  godzinie, właśnie z łóżka ju ż  wstaje .«

S pek u lu jący  F rancuz podał w icekrólowi E g ip tu  szczególniejszy p lan ;  
żąda on pozw olen ia  na urządzenia  na to to w a rzy s tw a  akcy o n a ry u szó w . O b ­
liczył,  wiele jeszcze p łó tna  znajduje  się na m um iach, że najmniej tego p łó ­
tna je s t  4 miliony cetnarów. P łó tn o  to je s t  bardzo cienkie, i fabryki p a ­
pierowe p rzenoszą  je  nad i n n e ; azatćm co na ten cel pozyskać będzie mo­
ż n a ,  będzie najchętniej zapłaconem po 1 2  do 1 4  ta larów  za cetnar. M a ją  
więc być w szysystk ie  mumie o dk o p an e ,  z p łó tna  o bd a r te ,  a to w a rz y s tw o  
akcyonaryuszów7 ogrom nie zyska.

(Nadesłano).
C z ło w ie k  p ra c u j ą c y  w  jak im  bąd ź  z a w o d z ie ,  w y p e łn ia j ą c y  s w e  

o b o w ią z k i  z  su m ie n n o śc ią ,  z a s łu g u je  na  s z a c u n e k ;  k ie d y  zaś n ieo g ran i  
cza się n a  ty c h  o b o w ią z k a c h ,  k tó r e  na s ieb ie  p rzy ją ł ,  lecz  je szcz e  z a k re s  
len ro z s z e rz a ,  łam iąc  w sze lk ie  z a w a d y ,  jak ie  m u na  p rz e s z k o d z ie  s to ją  
n ad z w y c z a jn ą  p i ln o śc ią ,  a b y  iuu ym  s p r a w ić  r a d o ś ć  —  w y p o c z n ie n ie ,  t e n  
god z ien  jes t n a sz y c h  p o c h w a ł ,  g o d z ien  p u b l ic z n e g o  p o d z ię k o w a n i a ,  —  
izby  i jeg o  s e r c e  r o z r a d o w a ł o  się tą sam ą r o z k o s z ą ,  iżb y  m u te  s łu sz n e  
p o c h w a ły  s t a ły  się b o d ź c e m  d o  d a lszego  p o s t ę p o w a n ia  n a  r a z  r o z p o c z ę ­
te j  d ro d z e .  r  v

P o  d z ien n e j  p r a c y  s z u k a m  w y p o c z u ie n ia ,  c h cę  ro z e r w a ć  m ó j  u m y s ł ,  
śp ieszę  k u  św ią ty n i ,  w  k tó r e j  a r ty ś c i  d źw ięk iem  o jc z y s te j  m o w y  p ieszczą  
u c h o ,  r o z w e s e la ją  se rce .  O k o  łzą z a c h o d z i  i m im o w o ln ie  p y ta m  s i e b i e : 
'•jak d łu g o  je szcze  z miejsca  lego  b rzm ieć  b ę d z i e !«

K ilka p rz e s z ło  t y g o d n i ,  c z ę s to  tę św ią ty n ią  z w ie d z a ł e m ,  z a w sz e  o d ­
szed łem  z a d o w o ln io n y  grą  a r t y s tó w  n a s z y c h  — w  d ra m a ta c h  w sz e lk ą  
s łu szn o ść  o d d a ć  im n a leż y .  L e c z  k ie d y  p o  p ie rw s z y  ta ż  p r z e c z y ta łe m  
o zn a jm ie n ie ,  że  chcą  p rz e d s ta w ić  o p e r ę ,  z u a ją c  i c h ,  m im o w o ln ie  w z r u ­
s z y łe m  ra m io n a m i ,  o p e ra  jes t  n ad  ich si ły .  O d e g ra n ie  S z k a lm ie rz a n e k  
u p e w n i ło  mię w  tern m niem aniu . W  tern z jaw ia  się się o p e r a :  M a r y  a 
c ó r k a  p u ł k u .  S t r a c h  m nie  jak iś  p r z e j ą ł ,  c zy  b ę d ę  w  s tan ie  p o d o ła ć .  
S z y d e r c z y  uśm iech  s p o c z y w a  na  p e w n y c h  tw a rz a c h ,  b o le ś ć  m e  s e r c e  
śc iska ;  lecz s łu c h a m ,  n ie w ie rz ę ,  to  sam o  zd u m ien ie  i d ru g ich  o g a r n i a . —  
To dz iec i  p ó ł n o c y  w łosk i  śp iew  r o z p o c z y n a j ą  i po  m is t r z o w s k u  go  k o ń ­
czą. S p o j r z a łe m  Da s z y d e r c ę  i o n  os łu p ia ł .  Ileż tam  u iew id ać  p r a c y ,  s t a ­
ran ia  —  w lud z ia ch  n ie p o s ia d a ją c y c h  ża p u e j  z n a jo m o śc i  m u z y k i !  P a n n a  
S z u sz k ie w ic z  w  ro l i  M a r y i  zna laz ła  s w e  w ła ś c i w e - p o le .  J e j  ż y w o ś ć  
um ia ła  u t r z y m a ć  ów  ta k t ,  k ló r y  w tej s z tu c e  n ie z b ę d n ie  jes t  p o t r z e b n y ,  
śp ie w  je j  z u p e łn ie  nas z a d o w o lu i ł ;  p o  k a żd y m  h u c z n e  z a b rz m ia ło  b r a v o !  
a l a  jej p r a c a ,  s t a ra n ie ,  p o w o d u j e  nas p u b l iczn e  z ło ży ć  je j  p o c h w a ły .

T o  sam o  i p an  G o łę b io w s k i ,  nie ty l k o  w  tej o p e r z e  a le  i w  n ied z ie l i  
ue j  lo l i  Z o d y k a  z a s łu ż y ł  na nasze  u w ie lb ie n ie ,  a j e d n a k  n ie w y w o ła n o  
go p r z y  k o ń c u ,  c h o ć  tak s łu szn ie  o k la sk i  m u  się na leż a ły .

. al* B o rk o w s k i  p o s ia d a  m u z y k ę ,  a to l i  w  s o b o t ę  s i ląc  się n a d z w y ­
cza jn ie ,  p r z e k r z y c z a ł  m u z y k ę ,  w y s z e d ł  z t o n u ,  w c z o ra j  so w ic ie  b łą d  
sw o j  nam w y n a g ro d z i ł .
, Ś w ia t  nasz  w ielk i opu śc i ł  P o z n a ń ,  p ie rw s z e  w ię c  m iejsca  b y ły  p ró ż n e ;  
ż a ło w ać  na leży ,  że p a n  d y r e k t o r  p o d c z a s  w e łn ian e g o  ja r m a r k u  lub  w  c z a ­
sie S to - J a ń s k im  n ie  w p a d ł  na m y ś l  p rz ed s ta w ie n ia  lej o p e ry ,  m o ż e  że  to  
b y ło  n a d s i ły  a r ty s tó w ,  z b y w a ło  im b o w ie m  na  czasie. P ub liczn .  n asza  s z u k a  
w tea t rze  r o z r y w k i ;  sz tuk i  z a w ie ra ją c e  g łębsze  m y ś l i ,  są d la  niej o b o ­
j ę t n e ,  a od  [eg 0 „ ;c j CS[ w o | n;j ; n iem ieck a  p u b l ic z n o ść  P o z n a n ia ;  c z ę s te  
teg o  w idz ia łem  d o w o d y .  —  O p e r a  » M  a r y  a << sw ą  in e lo d y ą  p ra w d z iw ie  
lu d o w ą  z a d o w a ln ia  w s z y s tk ic h ,  tak z n a w c ó w  jak  i ty c h  co  k laszczą  
w ręce, g d y  u s ły szą  p io s n k ę :  s e r c e  nie s ługa  n iezna co  to  p a n y .

S p o d z ie w a m  s ię ,  że w n iedz ie lę  zn ó w  u s ły sz e m y  M a ry ą  —  a ch ę tn ie j  
je szcze  p a n n ę  S z u s z k i e w i c z .

O B W I E S Z C Z E N I E .
N a  ćw icz en ia  je s ie n n e  w k ro c z ą  d o  lu le js z eg o  

miasta  w  d n iu  29. m. b. ba ta l io n  f iz y l i e ró w  18. 
p u łk u  p ie ch o ty ,  s z tab  1. p u łk u  u ła n ó w , 3  m a j o ­
r ó w  i 7 p ie r w s z y c h  p o r u c z n i k ó w  k ra jo w e j  o -  
b r o n y .

C i  p o s iedz ic ie le  d o m ó w ,  na  k tó r y c h  o b e c n ie  
p r z y p a d a  in k w a te r u u e k  2, 3  d o  4 i ó  d o  6 ludzi ,  
d o s ta n ą  o d  dnia  29, m. b. p o c z ą w s z y ,  w  czasie

ćw iczeń  je s ien n y ch  re sp .  1, 2  i 3  ludzi w ięce j 
na k w a te r y ,  o  czem  n in ie jszem  u w ia d o m ia m y  
in te re ssen ló w .

P o z n a ń ,  dnia 17 S ie rp n ia  1847.

L O T E R J  A.

M  a i s t r  a t.

D r u :; i  t r a n s p o r t  s t a ry c h  n a jp r z e d n ie j s z y c h  
c y g a ró w  W ę g ie r sk ic h  —  P la n tag en  —  o d e b r a ł  

A. R e u i u s ;  S z e r o k a  u lica  N r. 6.

C iągn ien ie  II. k la s sy  96. lo te ry i  z a c z y n a  się 
dn ia  24 . b. m. A ż  d o  d n i a  2 0 .  t. m. p o w in n y  
lo sy  d o  te jże  b y ć  o d n o w io n e ,  o  czem  s z a n o w n e  
o s o b y  u m nie  g ra jące  uw iado m iam . K ilka  lo s ó w  
k u p n y c h  je szc ze  u  m nie  je s t  d o  zby c ia .

N a d p o b o r c a  lo t e r j i  B i e l e f e l d .


